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vssjp ®gł*sk#fc: Na 1-ej stron?* 
wie*** p e t i to w y  mk. 4.00, 
s s  «H-ej s t ro n ie—mk. 2 .00 , 
* a  lY-ej s tron ie  — 1.60 f., 
Sfc4e8iane za w iersz  g a r -  
a to ł fo w y  — m k. fi.00 Drob- 

ogłoszenia po 30 fen 
itfi.U k. N a jm niejsze  drób* 

&e ssułoszanie mk. i . ió .

SOSNOWIEC — środa 11 lutego 1920 f o k u . Cant numeru 30 fen.

A d m in is trac ja  mtes*- 
e są  fcię pod b k  4 -ym  przy 
a l le y  8łmfo»o*nowieckiej w 
iteancw sn

Afc&ł Ai® lis łótT i depesz; 
.k fkre* . S o w o w ies .

Prenumerata wynosi: Z od n o sze­
niem rocznie m k. 72.00 — 
p ółroczn ie mk. 36.00 — 
K wartalnie mk. *18.00 — 
m iesięcznie mk. e .oo .zp rze -  
sy łk^  pocztow ą m k. 6.00 
fen. miesięcznie. Cena s u -  
i l  er u po jedynczego  80 f e n '

ify«2ny, społs&my 1 litaracSc?

Kino

Zacisze
w Sowtewea.

DZIŚ PREMIERA! O i  poniedzia łku  9 do 16  lu tego  1 9 2 0  roku

jkm  K a r e n i n a
w  W zru sza ją cy  d ra m a t  życ iow y w 6  cz. p od ług  powieści ‘ s łynnego  ro sy jsk ieg o  p isarza

Ł. 'i’ # 2. » T- O & M. f
P o c z ą te k  p rz e d s ta w ie ń  o  g o d z in ie  5 e j,  w n ied z ie le  i św ię ta  o  4-ej.  
Pod  d y re k c ją  A g en c j i  K in e m a to g ra f ic z n e j  .C o r so *  w W arszawie.

| K I N O

SRKS
|  v  Sosnowcu.

Od 9 -g o  do 1 5 -g o  l u t e g o

1 y  obraz  n a  ro k  1 9 2 0  w y tw ó rn i  kra jow ej w w y k o n a n ia  n a j lep sz y ch  |  
a r ty s tó w  scen W a isz a w sk ic h  p. t .  g] C ó r k a  p a n i  X.*. j

w span ia ły  d ra m a t  w 5 u  częśc iach  w roli głównej 

-Juncsza-Sfcępowski, Bończa, Wintawska i Gromnicka,
A kcja  to esy  się w 'Warszawie.

** K I N O

OAZA
w Sosnowcu.

Od 9 lu tego  i dni n as tęp n e  Dla dzieci w zbron ione  
Wielka sensac j i . ,  Tylko dla dorosłych

HŁĄii fflATEH ‘
T ra g ed ja  życiow a w 6 w ie lk ich  częściach .

Obraz ten  za liczony  b y ł  do p ie rw szo r?ę d n y ch  programów' w y tw ó rn i
" Braci P d th e  vc P a ry żu .

ANONSI O d  d n ia  16 lu te g o  w y św ie t lo n e  b ą d z ie  a rcy d z ie ło  po ez j i  i sz tu k i  k in e m a t .  p. t

„ K O S K A  K O M R U J l *  ( P J e k f o  D a n t e j s k i e ) .

D-r medycyny Wieści z G. Slaska.
b. ordynat, kliniki chorók tk ir-  
■yah, wanaryczn. I mcczo-płti*- 
wy«k. Używ. prep. 914. An*l!z

mikroskop.
f—11 g. t .,« —» PF *ob. fi- $ pj
51. M a łac h o w sk ie g o  (F a b ry cz n a )  y* j f

d. Pogody.

J ^ o & i ó r

f s w f e ł  J r e t t o t f s k l .
w Cztsteckawle, 

sl. iw, Panny Marli 1 5 
li Alej® Nr. 21, obok t**in  

— Paryskiego. — 
^korowy rkórae , dróg

wycb i we gorycze-«. . 
P n f J W K ja  t~4 f — U  r a c o  t e d  4— ? p  fi 

Oa«l* *412 — 1 po pcł.

N A D ^ Z J E D Ł  ! !

[1011 l i i i
Balptwmsjszy ś-odek aniiseptyczny. 

Sprzedaż rkładachaptec*-
tych w Sosnowcu.

M J a g ie łło  fficz, 3 Maja 22. 
W, Jag ie łłow icz, Sielecka 47.

M  a r e s z c i e !
Opole, 10 lutego.

(Od wł. koresp.)
Dziś o s ta tn ie  oddziały  n ie ­

m ieck ie  o puśc i ły  te re n  p leb is  ■ 
cy to w y  G Śląska,

Dziś w ojska  sp rz y m ie rz o n e  
z s ję ły  o s ta tn ie  z m ias t  ś ląsk ich  
— Opole.

J u t r o  p rzy jeżd ża  do Opola 
gen. L e  Rond 'k o m e n d a n t  z a ­
łogi okupacy jne j  w raz  z k o m i­
s jam i: r z ą d z ą c ą  i p leb iscy tow ą .

Gen. Le Sond , k tó ry  m iano 
w a n y  zosta ł  n ad k o m isa rzem  
G Ś ląska  w y jech a ł  ju ż  z  Pa 
ryża.

Prowokatorzy.
Opole, io  lu tego .

(Od wł. koresp .)
K om enda G a rm ji  n i e m i e c ­

kiej we W roc ław ia  w y s ła ła  na  
G S iąsk  oficerów  i żo łn ierzy , 
p rz e b ra n y c h  po cy w iln em u  z 
in s t ru k c ją ,  aby  u czes tn iczy l i  
w e w szy s tk ich  zab aw ach  p u ­
blicznych , t ań ca ch  itp . z e b r a ­
n iach , gdzie  m o g ą  b y ć  ofioe- 
row ie i ż łn ie rze  koalicy jn i i

wolno no3ić pub liczn ie  o d znak  
n arodow ych .

N ak azan o  też oddan ie  broni 
do d. 14 b. m.

Echa zamordowania 
ś p Hiedurnegi.

Bytom. 10 lu tego . 
(Od wł. k o r e s p )

Na pos iedzen iu  dz is ie jszym

S ed ak c ja  o tw ar ta  od S rano  da 
7 wiecz. — Rękopisów  n a ­
d es łan y ch  R edakc ja  n i • 
* wraca.

sOdriiiały własne: W Będzinie cl.
M ałachowskiego 8, w D ą­
brow ie ul. S ienk iew icza ,

R ady m iejskie j w szy s tk ie  p a r -  
tje  w y raz i ły  ubo lew anie  z p o ­
wodu m ordu ,  dokonanego  ::>a 
ś. p. N ied u rn y m  i na  z n a k  ż a ­
łoby  p rze rw ano  posiedzenie  r »  
6 m inu t.

Uchwalono jednog łośn ie  r e ­
zo lucję ,  dom aga jącą  się  n a j s u ­
row szego  ś ledz tw a i u k a ra tó a  
m o rd e rcó w .

Rozmowa z p. Radkiem.
ł̂ adei{ o Polsce.

W arszaw a ,  10 lu tego .

P. Radek , osoba bardzo  
w pływ ow a w bolszew ickim  
państw ie ,  p rze jeżdża ł  n ie d a w ­
no w z a m k n ię ty m  wozie p rzez  
t e ry tc r ju m  Polski;  na  pew nym  
odcinku  fron tu  zos ta ł  o d d an y  
w rę ce  bo lszew ików  — w z a ­
m ian  za  zak ładn ików  polsk ich . 
P. R adek  w yraz i ł  się w sposób 
n a s tę p u ją c y  o ró żn y ch  a k ta a l  
n y c h  zag ad n ien iach  p o l i ty cz ­
nych:

"„N iem cy — opow iadał p. Ra 
d e k — nie m ają  d o b ry c h  in fo r ­

m acji z Polski:  N iem cy  P o lse ę  
lekcew ażą, — zdaoieaa R ad k a  
n ies łuszn ie ,  bo w Polsce p a n u ­
je  w iększy, porządek , niż sobie 
wyobrażał. W  N iem czech  śc ie­
ra ją  się  p ar tje  m i l i ta ry s ty c zn a  
z so c ja l is tyczną ,  co osłab ia  
N iem cy.

Również Ro$ja bo lszew icka 
n ie  posiada d o b ry c h  in fo rm a 
cji z Polski. J e s t  tu  n a  ogół 
lep ie j ,  niż sobie w y o b raża ją  w 
M oskw ie" .

ta m  prow okow ali  za ta rg i  lud- 
rfości cywilnej z w ojsk iem  o- 
k u p acy jn y m .

„N owiny" dom agają  się, b y  
o k u p an c i  ogłosili n a  G. Ś ląsku  
n a jo s trze jszy  s tan  oblężenia.

Zakaz w z e l k i s p  rodzaju 
narodwycli doaeostrseji.

B ytom , 10 lu tego .

Policja b y to m s k a  p o d a je  do 
wiadom ości:

K om enda i. t  tu te jszy ch  w ojsk  
o k u p a c y jn y c h  j e s t  zm u szo n y  
do pow tó rzen ia  zak azu  w sze l ­
k ich  d em ons trac j i  n a rodow ych , 
a m ianow icie w yd*je  ro z p o rz ą ­
dzenie, że w ż a d n y m  p u b l icz ­
n y m  lokalu  nie wolno w yko • 
nyw aó  n iem ieck ich  h y m n ó w  
narodowych. — „Heli d e r  in 
S iegork ranz"  i „D eu tsch lan d ,  
D e u tsc h la n d  u e o e r  alles* — i 
p< lsk ich  „Boże coś Polskę*  i 
„Z d y m e m  pożarów*. W łaśc i ­
ciele lokalów są  od p o w ied z ia l­
ni za p rzes trzeg an ie  tego r o z ­
porządzenia .

Rów nocześnie  z w raca  się 
znow u uw ag ę  n a  to ,  że nie

M a r s z a ł e k  F o c h  
i i i  M i  I  Iran.

Bgd&ie to stwierdzeniem, źs Francja pra­
gnie śpieszyć Pa see  z dalszą pomocą.

Wywiad z g-en. Henrys‘em,
Z drug ie j  s t ro n y  zaś s i k a  

arm ja  j e s t  po trzeb n ą ,  b y  u a  
froncie  w schodn im  u z y s k a ć  te  
w a runk i  pokoju , , ja k ie  Polsce 
są  dogodne, a n ie  te ,  ja k ie  jej 
n a rzu co n e  będą. D la  P o le s i  
w ielk ie  znaczen ie  m a  obeonie 
sa sad a :  „Si v is  pacem , p a ra  
bellum *. Będzie to n a j lep szy m  
a tu te m  w rę k u  d y p lo m ató w  
po lsk ich  — m ieó  za  so b ą  s i l ­
n ą  r.rmję, jak o  n a jb ard z ie j  w y ­
m o w n y  a rg u m en t .

T y lko  dla tego , n ie  zaś fi,la 
jak ich k o lw iek  celów z a b o r ­
czych , lub  im p e r ja l i s ty c z n y c h  
m u s i  Polska w d a lszy m  ciągu  
w zm acn iać  sw e s iły  zbro jne .

N aw et po zaw arc iu  roze jm u, 
czy n aw et pokoju , P o lsk a  m u ­
si byó w każdej chw ili p rz y ­
go tow aną n a  w szelk ie  ew en tu ­
alności, zau fać  bow iem  ca łk o ­
wicie rządow i sow ieck iem u, 
w cbec  głosżonycb. p rzez  n iego 
hase ł,  j e s t  dość t rudno .

Obawy, b y  m o ca rs tw a  s p r z y ­
m ierzone  z a w ar ły  t rw a ły  pokój 
z Rosją poza  p iecam i Polski 
są  p łonne. Pokój oddaie lay  z a ­
w a r ty  n ie  będ z ie  p rzez  żadne 
m o cars tw o  sp rzym ierzone .

Jed n o c ześn ie  zap rzeczam  k a ­
teg o ry c zn ie  pogłoskom , j a k o b y  
F ra n c ja  m ia ła  odm ów ić Polsce 
dalszej pomocy. Sam  fak t,  Se 
pow róciłem  do Po lsk i  j e s t  wy- 
s ta rc za jąc ą  odpo-wiedzią a a  tego

W czora j zam ieśc iliśm y s t r e ­
szczenie  w yw iadu, udzie lonego  
przez  gen. H e a ry s a  re d a k to ro ­
wi „ Jo u rn a l  de Pologne*. P r a ­
g n ąc  u s ły szeć  z u s t  g en e ra ła  
coś bardzie j  k o n k re tn eg o ,  po 
p ros i l iśm y  go o p a rę  chwil 
rozm ow y, k tó ry c h  n am  c h ę t ­
nie udzielił.

W  rozm ow ie  z  cz łonkiem  
redukc ji  „K u rje ra  Po lsk iego" ,  
p. H e c ry k ie s i  L ińsk im , g e n e ­
ra ł  rzek ł  o sw y ch  p lan ach  naj 
bliższych , co nas tępu je :

— P rzy jech a łem , by p ro w a ­
dzić  dalej p racę , k tó rą  w y k o ­
n y w a łem  w Polsce  ju ż  p rzed -  
tym , ale ty m  razem- w z n a c z ­
n ie jszy m  je szcze  stopniu .

D o tychczas  m ia łem  pod s o ­
b ą  w* Poisóe około 100 o fice­
rów  fran cu sk ich ,  obecn ie  b ę ­
dzie ich  około 6.00. B ędą  oni 
pe łn ić  p rzew ażn ie  czynnośc i 
in s t ra k tu rs k ie ,  k tó ry c h  ośrod­
kam i b ę d ą  w szy s tk ie  D. 0 .  G. 
i dow ództw a arm ji,  Nie w ą t  
pię, że dz ięk i p ra c y  ich., ś w ie t ­
n y  m a te r ja ł ,  jakimi są  oficero­
w ie  i żo łn ierze  polscy nab ie rze  
siły n iepokonane j.

U d oskona len ie  arm ji  polskiej 
j e s t  k o n ieczne  n a  w szelki w y ­
p adek , g d y b y  p rzysz ło  jej 
zm ie rzy ć  się  z p rzec iw n ik iem  
o wiele  bardz ie j  p o w ażn y m  i 
św ietn ie  zo rg an izo w an y m — ar- 
m ją  n iem iecką .



Rodzaju pogłos*i. Dodam zaś, 
źo przed wyjjzdem myca, z a- 
Piwnił mnie marszałek Foch, 
którego w Polsce reprezentuję, 
że przybędzie osobiście do Pel- 
ski i to bardzo niedługo, może 
Jul w dpiarh najbliższych, ab.y 
przyjrzeć się. arnsjl polskiej. 
Badzie to niewątpliwie mieć 
olbrzymie znaczenie moralne, 
id ice  w parze z udzielanym 
przez nas poparciem m&terjai- 
nyra. y

Co się tyczy tego ostatniego, 
ta Francja, choć sama musi

łożyć wiele na zreorganizowa­
nia i utrzymanie swej armji na 
stopie pokojowej, gotowa jest 
w dalszym ciągu, o ile możno­
ści. pomagać Polsse i, biorąc 
ped uwagę możliwości płatni­
cze Polski, udzielać jej p o t ­
rzebnego kredytu. Zresztą o 
bseme rozpeesue się w znacz­
nej mierze wymiana towarów 
międ?y Polską a» zagranicą 
drogą lądową i morską, a to w 
znacznym stopnia wzbogaci 
skarb polaki.

oyjn9j spokój, w nocy jednak nych ze strony Litwy, wkrótce 
słychać bardzo często strzały stanie w Kownie, 
karabinów'. Premjer Bassanowicz stosuje

Ludność polaka wierzy, iż jak najokrutniejsze prześlado- 
świetny żołnierz polski w ra- wania względem polaków, 
zie podjęcia kroków zaczep-

Na terenach odebranych  
niemcom.

Kcścirrzyna, 10 lutego.
Wbrew postanowieniom trak­

tatu pokojowego usiłują niem­
e j  przemycać w wagonach ko- 
bjowyek * materjał wojskowy 
pesdz terytorjum polskie. Na 
wielu stacjach zatrzymano 
transporty amunicji, a u kilku 
podróżnych znaleziono większe 
sam y w pieniądzach złotych i 
srebrnych. Władze nasze w y­
dały stosowne zarządzenia za­
pobiegawcze. które na razie 
Utrudniły komunikację kolejo­
wą. Dało to powód dzienni­
kami niemieckim, wychodzą­
cym  w Gdańsku i Królewcu, 
do gwałtownych ataków na 
władze polskie, z powodu za ­
rządzeń, usprawiedliwionych 
stanem rzeczy.

Kościerzyna, 10 lutego.
Władze wojskowe i cywilne 

zwróciły się do ludności od- 
syakanych powiatów pc mor­
skich z obwieszczeniem w Ję­
zyku polskim niemieckim 
wzywając ochotników do wstę­
powania do armji polskiej. 
Obwieszczenia te wywarły 
wielkie wrażenie. Zgłosiło się  
już u władz polskich wielu o- 
chotników narodowości pol­
skiej i niemieckiej, wyrażając 
chęć wstąpienia do szeregów 
wojska polskiego.

Niemcy w Grudiiądeu 
o Pclsce.
Poznań, 10 lutego.

Kto patrzy bacznie wokół 
widzi ciekawe rzeczy — pisze

korespondent poznańskiej .G a ­
zety wspólnej'. 1 tak dziś s t a ­
łem na ulicy, gdy wśród in ­
nych wojsk coraz tłumniej tu 
przechodzących, nowy pułk 
hallerczyków, znakomicie wys  
kwipowany. wyćwiczony wkra 
czał w 4 dzień zajęcia Gru­
dziądz* do miasta. Stałem 
wpośród gęstej gromady niem- 
ców i słyszałem raz po raz 
objawy bezgranicznego z d u ­
mienia na ten widok.

Nawet wczorajsze' usunięcie 
pomników, wywołane przez 
część pochodzących z okolicy 
żołnierzy z świeżo przybyłego  
pułku grudziądzkiego "i tłnm, 
na które zareagowały władze 
wojskowe ostro, zaprowadzając 
natychmiast ład i spokój przez 
wysłanie patroli i ochrony 
statui — wywołało u ludności 
niemieckiej przeświadczenie, 
że mają do czynienia z władzą 
silną, konsekwentną i spra­
wiedliwą. Mówili mi niemcy, 
że się takiego rygoru nie spo­
dziewali, wyrażając się pełni 
uznania dla zarządzeń polskiej 
władzy wojskowej i cywilnej.

Okupacfa Gdańska.
Gdańsk, 10 lutego.
(Tel. wł.)

Wczoraj po południu przy­
był do Gdańska główny od­
dział okupacyjny angielski.

W tym też czasie opuściły 
resztki wojsk niemieckich m ia ­
sto, udając się do koszar, skąd 
dziś rano odjechały n& Pomo­
rze. ' —

m i
Or’ow?, 10 lutego.

Odbyła się tutaj po całoro­
cznej niewoli olbrzymia mani -v 
fastacja polska, wiec, na który 
przybyło 50 do 00 tysięcy osób. 
Kasowe pochody przybyły ze 
wszystkich stron zagłębia or- 
łowuko-fcarwińsjiego, mimo, ie  
czesi jesaoze w nocy rozlepili 
afisze w języku polskim o za­
kazie wiecu. Zaraz na począt­
ku wiecu doszło do krwawej 
utarczki. Czesi zorganizował, 
doskonałą bojówkę. Około <•. 
zdemobilizować;; ch; żołnierzy 
czeskich, uzbrojonych w pałki 
dębowe, rzuciło się na groma­
dzących się wiecowników, b i ­
ją c  ich kijami. wprost przez 
twarz. Polała się krew polska. 
Na to nadeszio wojsko fran­
cuskie i odgrodziło rzęchów 
kordonem od wiecowników 
Wówczas zaczęli czesi rzuoaó 
kamieniami na zgromadzonych.

Przy tsj sposobności dostał 
kamieniem w głowę oficer 
francuski, który je in a k  na 
miejscu wymierzył sobie saty­
sfakcję. Podczas przemówień 
rozpoczęli czesi hałaśliwą m u ­
zykę na świstawkaefc. Mimo 
wszystko wiec, cdbyl się w 
myśl programu. Po odśpiewa­
niu roty i .Jeszcze Polska nie 
zginęła' tłumy rozeszły się do 
domów.

Boguaiin, 10 lutego.
Odbył się wiec manifestacyj­

ny na który przybyli także
górnoślązaoy w pochodaoh. 
Referował dr. Wolf i redaktor 
Stec. Udział obecnych oblicz* 
Ją na 2*) tysięcy osób. Wśród 
śpiewu .N ie  damy ziemi* i 
innych pieśni narodowych -ro­
zeszły się tiumy w podniosłym  
nastroju do domów. Spokoju 
nie zakłócono.

Z Wilna donoszą:
O toby, kcirym udało s ę  

priiidoioaó przez linję dsęiar- 
kacyjną, opO5? iadsją o zbroja- 
mach litewskich i koncentro­
waniu armii litewskiej w po­
bliżu linji demarkaeyjE-j. Ar- 
m)a litew ski i czy około 60000 
fcołci^rza Łojowego, dobrze 
wyekwipowanego. W sztabach

Warszawa, 10 lutego.

armji litewskiej rządzą ofice­
rowie niemieccy.

Ludność polska jeśt niemi­
łosiernie traktowana. Arsszto- 
wania polaków są n i  porząd­
ku dziennym. Ludność- polska 
jeat przekonana, iż w najbliż­
szym czasie łitwiai rozpoczną 
kroki zaczepne przeciw Polsce.

W dzień na linji demarka-

i esc i p o l i ty c z n e
W ślad za bataljonesn an­

gielskim, udającym się na te ­
reny okupacyjne, w dalszym  
ciągu zawitali do nas nasi 
wierni druhowie i sprzymie­
rzeńcy, kierując na pole wal 
i i  plebiscytowy: batajjon fran­
cuski.

Na dworcu spotykali ich 
przedstawiciele zwierzchności 
wojskowej polskiej: wicemini­
ster wojny gtn. Majewski, za 
stępca szefa sztabu pułk. Mal­
czewski, komendant ®. War­
szawy pułk. Zawadzki, major 
Wieniawa Długoszowski i wie 
lu innych. Mnóstwo przybyło 
także oficerów francuskich, 
aby witać kolegów i kilku z 
nich udekorować krzyżami 
legji. Wśród publiczności c y ­
wilnej był prezes komitetu 
plebiscytowego warmińskiego 
hr Adam Zamoyski.

Tłumy obsadziły przestron­
ny plac przed dworcem i z 
entuzjazmem witały świetnie 
prezentujący się batajjon w'ojsk 
francuskich.

Minister wojny gen. L^śniew 
s i  i na cześć gości francuskich 
■wydał na zamku śniadanie.

Wczoraj prrybyła do War­
szawy de.jegse.ja robutników 
gdańskich: polski h i niemieo 
kich. Delegację na dworcu 
kolejowym powitfdi członko­
wie komitetu polsko gdańskie  
go z prezesem p. Juljanem 
Tolłoczką na czele, oraz p.

Warszawa, 10 lutego.

Artur Śliwiński, wiceprezydent 
stoł. ®. Warszawy.

Wczoraj odbyło się w gma­
chu Stow, techników powital­
ne zebranie delegacji gdań­
skiej i członków komitetu 
prlsko gdańskiego w Warsza­
w ie  W imieniu komitetu wi­
te ł zebranych prezes Tołłoćz- 
ko, poseł Roger, wiceprezy­
dent m. Warszawy Sliw ińsii,  
pref. S Askenazy, następnie 
przemawiali liczni członkowie 
delegacji w języku niemieckim 
i polskim. Wśród delegaeji 
Je?t 8 polaków i 11 niemców. 
Delegacja zabawi w Warsza­
wie kilka dni, w celu zapo­
znania się z» sprawami go­
spodarczymi i zawodowo ro­
botniczy mi Polski.

Zwinięci® pi l sk ie j

Warszawa, 10 lutego.
Polska delegacja pokojowa- 

w Paryżu ma być przez mini­
stra spraw zagranicznych w 
najbliższym czasie zwinięta. 
Delegacja ta jest obecnie bez 
głowy, ponieważ p. Dmowski 
wyjechał przed 2 tygodniami 
do Algieru — na poratowanie 
zdrowia, istotnie silnie zagro­
żonego.

Dflegacją kierują obecnie 
p. Kozicki i Bartoszewicz. P. 
Kozicki bawi obecnie w W*r-
s z a w i e .

Czy możliwy jes t  pokój 
z bolszewikami?

Pj tanie owo musimy sobie 
postawić z najrozmaitszych 
względów. Jesteśmy w okresie 
polityki ententy, której ema- 
naeja, Naczelna Rada w Pary 
żu, uchwaliła znieść blokadę 
handlową bolszewickiej Rosji, 
nasze warunki gospodarcze z 
dnia na dzień ulegają kompli 
kacji, a socjaliści w sejmie i 
w kraju podjęii akcję na rzecz 
pokoju z bolszewikami. Przy­
toczone wyżej fakty n iey w y­
czerpują czynników, które ci­
sną na usta wszystkich polity­
ków polskich słowo: pokój. Vf 
każdym razie nie od rzeczy  
będzie zauważyć, że poza kro­
kiem Naczelnej Rady w Pary 
żu, który, do powrotu ministra 
Patka, przedstawia dla nas 
niewiadomą, którą trudno zwa­
żyć i ocenić, względy przyto­
czone wyżej przemawiają tyl­
ko, ale nie zmuszają nas do 
pokoju.

Ale czy rzeczywiście możli­
wy jest pokój z bolszewikami?

Nie trzeba zapominać o tym, 
że bolszewicy dzisiaj tryum 
fają. Pobili Judenicza, Kołaza- 
fce, Denikina i na olbrzymich 
obszarach europejskiej i azja­
tyckiej Rosji, tam gdzie rdzen­
ny mużyk rosyjski sprząta 
dworskie pola i pędzi samo 
gonkę, aą jedyną potęgą, przed 
której władzą, upostaciowaną 
w głośnej „czerezwyczajce*, 
korzą się, o ile nie serca i 
głowy, przynajmniej wszyst­
kie, ta karki rosyjskie. Cała 
machina państwowa, oddziały­
wająca na ciało i głowy lu d z ­
kie, jest w ich ręku, a wiele 
także zrobili, aby stworzyć  
wierną bolsze wizmowi i sowie 
tom cerkiew, trafiającą do 
serc ludzkich. Nie trzeba tak­
że zapominać i o tym, co każ­
dy powracający z frontu ofi­

cer polski, lub żołnierz inteli­
gentny stwierdzi, że ustna i 
drukowana propaganda ideji 
bolszewickich rozdmuchała 
iskierki odwagi i bohaterstwa 
w duszach „krasnoarmiejecw", 
przekształcając tę do niedaw­
na tchórzliwą bandę na bitne 
i odważne pułki.

Gzy wobec tego bolszewicy  
szczerze dążyć będą do pokoju?

Przypomnijmy sobie poza 
tym,  że bolszewicy mają am­
bicje o ile nie wielkoś wiato we. 
to przynajmniej europejskie, 
Marzą oni nie tylko o utwier 
dzeniu komunizmu w Rosji, 
ale wiele, bardzo wiele robią, 
i to nie wyłącznie we wrogich 
państwach ententy, ale t i s ż e  
w z a pr zy i« ź ni o ny cb N i em cz® eh, 
dla wywołania Komunis tycz­
nej rewolucji w Europie, ’a b /  
na gruzach kapitalistycznego 
ustroju powtórzyć nastrojowy 
eksperyment komunizmu. Wie 
lu, bardzo wielu mają oni przy­
jaciół w Niemczech i. Jeśli nie 
mogą się z nimi złączyć, to 
tylko dlatego,, że ataki r o ­
syjskich „krasnoarmiejce-w" 
rozbijają się o pierś żołnierza 
polskiego. Wszak, gdyby nie  
waleczność tego żołnierza, nie 
jego piorunujące zwycięstwa, 
da w no by fala bola ze wiz mu
przepłynęła przez polskie rów­
niny, hen do Berlina i Frank- 
fuitu, i wespół z „rewolucjoni­
zowanymi* Niemcami, ktpre 
dysząć zemstą odwetu, marzą 
tylko o takiej sytuacji, udo 
rzyła w barjery frank o-bei- 
gijskie. Kto wie, coby się wów­
czas stało z traktatem parys­
kim, no i ustrojem kapitalis­
tycznym. w E iropie?!

Są * to marzenia tylko, ale 
nie zapominajmy, że miraże 
polityczne bardzo często ści 
gane są przez najtęższe głowy

polityczne, a cóż dopiero mó­
wić o głowach bolszewickich, 
które wulkanem najrozmait­
szych dynamicznych myśli i 
projektów zieją. A zresztą czy  
publicyści bolszewicy nie pi- 
azą o tym otwarcie i jawnie, 
wtłaczając ten program w 
czaszki „krasnoarmiejców i t o ­
warzyszów*?!

Przypomnijmy sobie także 
jeszcze jeden fakt. Bolszewicy 
są dzisiaj j e d n y m i  poważny­
mi spadkobiercami państwo­
wości rosyjskiej i całego b a ­
gażu ideologicznego państwow- 
ea rosyjskiego. Biorąc w spad­
ku, choć gwałtem, dziedzic­
two carów, biorą je bes Miń­
ska, Wilna i Grodna, a także 
bez Rygi, Dcrpatu i Helsing 
forsu, nie mówiąc Już o War­
szawie. Giy w głowie państ­
wo wca rosyjskiego, nawet po­
kroju bolszewickiego, może się  
pomieścić myśl o utracie w y ­
liczonych miast, a specjalnie 
Rygi, jedynego porta na Bał­
tyku b. Rosji, który nie za­
marzał? Doświadczania z n ie ­
podległą Ukrainą pod prote­
ktoratem oolszewickim musi 
wyleczyć ze złudzeń każdego 
polityko, który wierzy w szcze­
rość bolszewickich haseł, g ło ­
szących samookreślenie naro­
dowościowe.

Choćby się bolszewicy na­
wet wyfzekli ziem polskich, 
nigdy się nie wyrzekną dążeń 
do odzyskania Bałtyku, a więc 
uparcie i konsekwentnie zm ie­
rzać będą do podbicia Łotwy, 
Estmji i uzależnienia Fialau- 
landji. Snierć zaś polityczna 
tych państw to dla nas niepo­
wetowany cios, któryby się  
wcześniej czy później dał nam 
porządnie we znaki.

Nie zapominajmy także o 
starej a wypróbowanej jeszcze 
przez carów metodzie rosyj­
skiej, którą bolszewicy, wier­
ni spadkobiercy duszy rosyj­
skiej w spadku odziedziczyli. 
Mówię ta o s.viadomym roz­
dmuchiwaniu nacjonalizmu w 
masach rosyjskich wtedy szeje-  
gólniej, kiedy głód i śmierć 
zagląda w oczy. Winni wów­
czas temu są zawsze inoroicy, 
a powszechne „hasie na nich"! 
brzmi po całej Rosji, mobili­
zując najwyższą arystokr&ęE 
i największa chamstwo rosyj­
skie do walki.

Czy bolszewicy, którzy, acz­
kolwiek zwyciężyli carskich 
jenerałów, dużo je inak  mają 
kłopotu z aprowizacją mas i 
administracją olbrzfpiich prze­
strzeni, czając się jedyną pra­
wowitą władzą w Rosji, a 
choćby dl* utwierdzenia tego  
mniemania w masach rosyj­
skich, nie spróbują tego histo­
rycznego huzia na iuorodców.. 
Naprawdę warto się poważnie 
nad tym zastanowić, szjzegól-  
nie wtedy, kiedy się mówi o 
pokoju z bolszewikami.

Wiele, bardzo wieie jeszcze  
moźnaby przytossyó argumen­
tów i fiktów, któreby 3ię przy­
dały naszym socjalistom, trą­
biącym za pokojem z bolsze­
wikami.

Wszystkie z i ś  owe fakty 
mówią jedno: bolszewicy po­
koju z Polską niechcą bo, ja­
ko* l e i y t i  datś spadkobiercy 
państwowośei rosyjskiej i jej 
konieczności dziejowych,
chcieć tego nie mogą, a j?śli 
zwracają sic do Polski z pro- 
pozyoj^wh pokojowymi, to je 
dyuie poto, aby uśpić czujność 
wojenną naszego rządu i do­
wództwa naczelnego. To jasno 
i wyraźaie musimy sobie p o ­
wiedzieć przed dyskusją w 
koniis.i spraw zagranicznych i 
w sejmie n a i  naszą polityką 
zewnętrzną. Raekłszy zaś ao 
bie to, wyciągnijaiy jasny i 
konsekwentny wniosek, który 
ta prawda podaje. Mówi on 
z iś  jedno: pokój od b .lsze- 
wików wtedy uzyskamy, kie­
dy nasze dzielne armje roz­
gromią „krasnogwardiejskie* 
wojska bolszewickie i zmuszą  
władze sowieckie do kapitula­
cji. Hasło bolszewickie: na
śmierć i życie, wiernie oddaje



istotno położenia. I my m usi­
my sobie rzec: na śmieró j 
ż y ie ,  boć zwycięstwo bolsze­
wików to śmierć nasza, a ich 
klęska to życie wielkiej, po­

tężnej, bogatej Polski.
Trzeba rozgromić bolszewi­

ków, aby uzyskać ca wacho 
dzie pokój.

Stanisław Majewski.

b y  strajki u  t a t a ?
Przed kilku dniami na k on ­

ferencyjnym zebraniu war­
szawskiej „Ligi pracy*, om a­
wiano szkodliwość s t r a j k ó w ,  
zwłaszcza w obecnej dobie po­
wojennej, która wszędzie wy. 
wiesiła hasło jak najusilniej­
szej jas  najgorliwszej pracy.

Na posiedzeniu tym dr. W. 
Chodeck! mówił o strajkach 
pracowników aptekarskich i 
droguistów, surowo je piętnu 
jąc. Zianiem mówcy, praco­
wnicy i właściciele aptek, lu ­
dzie inteligentni, nie powinni 
byli dopuścić do strajku bez 
wyzyskania innych sposobów 
załagodzenia zatargu. Wobec 
grasujących u nas epidemicz­
nie hiszpanki, mówca uznał 
słusznie wstrzymanie działal­
ności aptek za czyn wysoce 
niekulturalny i przeciwspo- 
łeczny.

Inżynier J. Świątkowski na 
tymże zebraniu przedstawił 
z kolei straty, spowodowane 
przez zestłoroczny, listopado­
wy strajk rolny. Według je 
go obliczeń, straty ziemian 
wskutek tago strajku wynio 
sły 260 mijjonów marek pol­
skich, straty kopaczy 25 mi- 
JJonów, a straty społeczeństwa 
około 650 miljoaów, czyli r a ­
zem około miijarda marek.

N* tymże zebraniu profesor 
A. Rothert wygłosił referat o 
strajkach, jako o czynnika, 
zmniejszającym wytwórczość i 
przynoszącym wielkie straty 
spfłeczeństwu.

Podzielając te opinje, „Liga 
pracy* postanowiła zwrócić 
się do najszerszych sfer spo­
łeczeństwa z odezwą, stwier­
dzającą, że strajk szkodzi nie 
tylko krajowi, jako całość, lecz 
i klasie robotniczej.

„Niech nam —głosi ta odez­
wa — nie zasłania oczu na tę 
zupełnie bezwzględną i ogólną 
prawdę — złudna okoliczność, 
Ze obecnie strajki kończą się 
zwykle w ygra ją  robotników, 
że prowadzą do podniesienia 
zarobków, oraz skrócenia cza 
su roboczego. Trzeba mieć na 
względzie nie j e d ią  kategorję 
robotników, lecz całą klasę. 
Gdy zastrajkują górnicy, to

Sosnow iec, 10 lutego.

strajk ten nuże im na razie 
przynieść podwyżkę zarobków, 
ale s  pewnością pogarsza po 
łożenie innych robotników. Po 
pierwsze dlatego, że pozbawia 
ich opału, powlóre dlatego, że 
zmniejsza ich zarobki, w sku­
tek zatrzymania fabryk, po 
trzecie, i to jest rzecz najważ­
niejsza, — ponieważ zwycię­
stwo górników prowadzi do 

-podrożenia węgla i to podro­
żenie zwali się głównie na 
barki ogółu klasy robotniczej; 
ta właśnie klasa opłaci prze­
ważnie zyski robotników ko­
palnianych.

„Me i górnicy nie długo b ę ­
dą się cieszyli swymi zdoby­
czami. lani pracownicy, któ 
rych dola się pogorszyła: nie
zechcą ponosić straty. W róż­
nych w ęc innych działach pro 
dukcji krajowej będą w ybu­
chały strajki jeden za drugim. 
Zawsze jeden otrajk pociąga 
za sobą inne. Skutkiem tego 
podrożeją wszelkie artykuł ? 
codziennej potrzeby, żywność, 
ubranie, bielizna, obuwie, a na 
tym stracą znowu górnicy, 
stracą więcej z pewnością, niż 
zyskali na swym sir tjku. OsU 
tecznie stracą w3Z?30y i na to 
niema sposobu. JedD03tkamo 
że zbogacić się w różny spo- 
cyjne, prawnie obowiązujące i 
uchylenia od nich podlegają 
kompetencji zwykłych sądów. 
Każdy rodzaj p racf  ludzkiej 
ma tam zaiytn swoją taksę, 
obowiązującą w ciągu danego 
roku.

Jak  zapewnia znawca tych 
spraw, p, Jerzy Kurnatowski, 
w swym dziełku p. t. .Razejm*, 
system ten działa niezmiernie 
sprawnie, ma tendencję do 
rozpowszechniania się po ca 
łej Australji i zupełnie wyklu­
cza samą myśl s tn jk u  lub 
s b, może otrzymać spadek, 
grać w karty, lab dojść do ma 
ją tka innymi, godziwymi dro­
gami. ale naród lub jego część 
główna — może dojść do do­
brobytu tylko pracą i oszczę­
dnością.

„Liga pracy*, głęboko prze­
konana, że strajki przynoszą 
tylko szkody, wzywa wazy

stkich ludzi dobrej woli, któ­
rym leży na sersu pomyślność 
narodu i dobro klasy robotni­
czej, aby energicznie i odważ­
nie’ przy każdej nadarzającej 
się sposobności, zwalczali nie­
dorzeczną wiarę w dobroczyn­
ne skutki strajków*.

* Dążenia „Ligi pracy* są o- 
czywiści* godne gorącego po­
parcia. W innych krajach za­
równo robotnicy, j a k ’ i p rze­
mysłowcy już dawno zrozu 
mieli szkodliwość strajków i 

•lokautów. Tam, gdzie to z ro ­
zumienie przeniknęło głęboko 
do wszystkich warstw, podjęto 
w drodze tworzenia odpowie­
dniego ustawodawstwa akcję, 
albo ograniczającą znacznie 
możliwość wybuchania straj­
ków, albo też zupełnie strajki 
wykluczającą.

Cały szereg krajów bronijsię 
przeciw strajkom rozwijaniem 
i ulepszaniem swego systemu 
sądów rozjemczych. Tak n. p. 
w roku 1908 wydane zostało 
w Nowej Zelandji praw-, n a ­
kazujące oddawanie wszelkich 
sporów między robotnikami i 
przemysłowcami sądom polu­
bownym, — a zakazujące wo- 
góle tak strajków, jak i loka­
utów. Na mocy tego prawa 
wyroki sądu polubownego sta­
ją  się tam prawnie obowiązu­
jące i jeżeli robotnicy, zamiast 
wykonać wyrok, zastrojkują, 
to grozi danemu związkowi 
kara 250 franków, zwiększona 
25 frankami za każdy tydzień 
trwania strajku. Przemysłow­
com również za ogłoszenie lo­
kautu grozi kara w sumie 
10.000 franków z dodaniem 
2.500 franków za każdy tydzień 
trwania lokautu. W razie nie­
możności zapłacenia tej g rzy ­
wny przewidziane.jest ustawą 
więzienie. Wszystkie subskryp­
cje na rzecz strajkujących 
lub lokautującyoh są zakazane 
i karane.

Nowa Zelandja ma zatym 
obowiązkowe, uzbrojone w 
sankcję prawną instytucje roz- 
Jemoze, z formalnym zakazem 
strajków i lokautów. System 
jednak, przyjęty przez bardzo 
uprzemysłowiony stan austral- 
ski, Wi'ktorja, jest jeszcze do 
skonalszy od nowozelandzkie­
go. W stanie tym  strajki i 
lokauty są rzeczą zupełnie 
nieznaną, tak, iż niema p o ­
wodu ich zakazywać, tak, jak 
nikomu nie zakazuje się po 
dróty na... księżyc.

System regulowania pracy 
zaiobnej w Wiktorji jest n a ­
stępujący:

W końcu każdego roku za­
czynają funkcjonować tak zwa­
ne „komisje płacy*. Każdy 
zawód ma swoją komisję, zło*

żońą z dwóch delegatów związ­
ku robotniczego, dwóch dele­
gatów przemysłowców i pre­
zesa, którego mianuje rząd, 
jeżeli go obie strony zgodnie 
wybrać nie mogą. Komisje 
płacy działają prżez grudzień 
i są zobowiązane ustalić w 
odpowiednich zawodach wa­
runki pracy na rok następny. 
Decyzje komisji są bezapela- 
lokautu. Zadowoleni są z nie­
go i przemysłowcy i robotnicy.

Pożądanym byłoby wielce, 
aby i Polska, która dopiero 
swój ustrój wewnętrzny budu 
je, skorzystała w przyszłości z 
doświadczenia tych krajów, 
którym w tak skuteczny spo­
sób 1 z ogólnym pożytkiem u- 
dało się możliwości wybuoha- 
nia strajków w drodze ustawo­
dawczej przeciwdziałać.

(—cki).
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J a m  p a sk o w a ł  ty le  la t .
M am  k o ro n y  i m are cz k i ,
A i rubli c z te ry  beczk i.
Spij ,  m ó j  mały,  śp i j ,
O  m i l jo n a c h  ś l i j .

•

Śpi j .  m ó j  m i ł y ,  śp i j .
Cału j  świtiski ryj.
To  j e s t  na sz  ro d z in n y  herb ,
Czci g o  Anglik, C zech  i Se rb .  
T rzeba  więc, byś  od  d z ie c iń s tw a  
Przyzw ycza ja ł  s ę  do  św iń s tw a .  
Spij ,  m ó j  m ały .  śpij ,
Całuj  św iński  ryj.

Nemo,

Kwalifikowanie szkół. Na pod
stawie materjału, opracowane- 
no przez wizytatorów, przy 
stąpiło ministerjum oświecenia 
do przeprowadzenia ścisłej o- 
oeay wartości szkół średnich 
prywatnych, powołując w tym 
celu komisję kwalifikacyjną, 
złożoną z przedstawicieli kie­
rownictwa i nauczycielstwa 
szkół średnich i wyżssych. 
Kwalifikowanie to doprowadzi

M A R T Ą
ROMANS.

11.

Tej krótkiej rozmowy, w któ­
rej bratobójca złożył dowód 
zarówno zręczności, jak śmia­
łości i obłuly, Aurelja oraz 
dwie młode dziewczyny wysłu­
chały % wielką uwagą.

Pani Verniere zabrała głos.
— Ta biedna Weronika 

rzekła — żywo mnie aajmuje... 
Poświęciła się, ażeby nieść ra 
tunes, swemu panu, o mało 
co nie została zabitą, spełnia 
jąc ten akt poświęcenia, a je ­
żeli nawet życie jej aostalo 
uratowane, niemniej uoierpial91 
okrutnie, g iy ż  pozbawiona zo­
stała wzroku!.. Ślepy, nie po 
siadając nic, prócz opiekuna w 
tym dzielnym chłopcu, o k tó ­
rym mówił nam pan Swannę, 
zarabiającym mozolnie na 
utrzymanie grą na katarynce, 
co się z nią stanie?

Robert zmarszczył brwi.
Przeczuwał, iż &0 ,a j eg0 

dobra i miłosierna, jat: zawsze 
zechce się w to wdać i że 
s tąd  wymknie dlań ooa nieaii- 
łego. ^

Strzegł się jednak wymówie­
nia choćby jednego słowa.

Matka Filipa ciągnęła dalej:
— Wiem doskonale, że żadna 

c i p o  wiedsiainość nie może 
soaść na tych, którzy podej 
mują w dal3zym ciągu prowa­
dzenie interesów pana Ryszar­
da Verniere, ais obok kwe3tji 
prawnej jest jeszcze kwestja 
moralności i ludzkości...

Ziaje mi się, że na nas spa­
da obowiązek!.. Ziaje mi s i i  
t uczcilibyśmy godnie pamięć 
nieodżałowanego ojca naoztoj 
irogiej Aliny, za] snując się tą 
biedną istotę, tak przywiązaną 
l tak nieszczęśliwą!..

Potym, zwracając się do mę­
ża, Aurelja dodała.

— Czy’ i twoje takie zianie?
Każdy oczekiwał odpowiedzi

R io e r t i  i wszystkim wydawa­
ło się niemożliwym, ażeby nie 
przyłączył się do szlachetnej 
myśli żony. I

Poddóał głowę.
DU niego Weronika, to nie­

bezpieczeństwo.
W chwili gdy chcirJby ją  

widzieć już nieżywą, tak g o rą ­
co popierano jej sprawę.

Najżywszym Jego życzeniem 
było, ażeby, skutkiem opu 
sśśczsaia i nędzy, jak najprę 
dzej doprowadzona była do 
grobu, a tu mówiono o daniu 
jej środków do życia...

I jemu, pod groźbą wydania 
się potwornym egoistą, trzeba

było stanąć po jej itronie i 
wziąć udział w tym koncercie 
czułostkowości.

— Słusznie m yślicie  państ­
wo — rzekł — że będę p ie rw ­
szy  w chęoi powierzenia tej. 
biednej istocie mlejgca, które 
zajmowała w fabryce, ale za 
chodisj tu niemożebność f izy c j-  
na... Ślepota jej Jest niapoko- 
nalaą prze33kodą...

Pani Yerniere podchwyciła:
— Przy Weroaise Jest dziec­

ko, jej wnuczka., trzeba po­
myśleć tak dobrze o dziecku, 
jair i o babce .

— Czy po udzieleniu im z a ­
siłku i umieszczeniu ićh w 
przytułku, widzisz jeszcze co 
innego do uczynienia? — za­
pytał bratobójca.

— Czy nie. możnaby przede- 
wszystkim spróbować wyle­
czenia jej? — nalegała pani 
Verniere.

— Ze ślepoty? — rzekł Ro­
bert, wzruszając ramionami.

— Pan Henryk mówił nam 
przed chwilą, że to nie jest 
wcale niemożebne. Gdyby to 
się sprawdziło, gdyby odzy ­
skała wzrok, mógłbyś jej dać 
to miejsce, które zajmowała w 
fabryce w Samt Ouen. Byłoby 
to dla niej tysiąc razy lepsze, 
niż jałmużna i smutny los w 
przytułku dla nieuleczalnych. 
Jej przywiązanie dla twego

do podziału szkół według w a r ­
tości na kilka kategorji (w
chwili obecnej — 3), z których 
jedne dostaną pewne prawa i 
będą subwencjonowane przez 
rząd, innym przyzna on nie­
które prawa, innym wreszcie 
odmówi zarówno praw, jak  z a ­
siłków. _

W ten sposób nauczyciel­
stwo, posi adaj ące- k wali fi kac :«, 
skupi się przy zawieraniu u 
mów w szkołach lepszych, 
re3zta zaś nauczycielstwa w 
szkołach zdyskwalifikowanych. 
Ostatnie częściowo zamknięte 
będą przez rząd, częściowo 
zaś przez pozbawienie zasiłku 
rządowego skazane będą na 
wymarcie, reszta wreszcie s t r a ­
ci prawo do istnienia w cha­
rakterze szkoły średniej i bę 
dzie musiała przekształcić się 
na szkołę powszechną. W  ten 
sposób — zdaniem ministerjum 
—znikną szkoły najgorsze .i 
przyspieszy się rozwój szkol­
nictwa powszechnego 7-klaso 
wego, a przedewszystkim b ę ­
dzie podwyższony poziom szkół 
średnich pozostałych, t. j. tych 
szkół, które w mniejszym lub 
większym stopniu czynią sa* 
dość wymaganiom, jakie i 
władze szkolne, i społeczeń-. 
stwo mogą i powinny sta 
wiać.

Uroczystości pomorskie. Otrzy­
mujemy następującą odezwę :

Liga żeglugi polskiej, o r g a ­
nizując w dniu I I  bm. wielkie 
święto narodowe dla uczczeni* 
przyłączenia Pomorza do Pol­
ski, zwraca się do całego spo­
łeczeństwa z gorącą prośbą o 
przyjęcie jaknajliczniejszesro 
udziału w projektowanych u 
roczystcś ciach. Wkrótce p rze­
żywać będziemy doniosłe chw i­
le, w których rozstrzygną się 
losy przyszłego stosunku p? ń 
siwa polskiego do j jedynego 
naszego portu wiślanego w o l­
nego miasta Gdańska. Społe • 
czeństwo powinno przy okaaji 
uroczystości pomorskich z a ­
znaczyć w sposób stanowczy 
żywiołową dążność swą do 
najściślejszego związku Polski 
z tym miastem. Jedynie tass 
związek może zabezpieczać 
nam w sposób trwały wolny

Doktór

L Gutowski
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brata i straszna następstwo te ­
go przewiązania uczyniły z 
nas jej dłużników. Ż t in e  po. 
święcenia nie wydaje mi się 
za ciężkie dla uiszczenia tego 
długu, za pomocą przywróce­
nia wzroku pani Sollier.

Aurelja, mówiąc to, badała 
spojrzenia Henryka Savanna.

Zrozumiał to pytanie nieme 
i odpowiedział:

—- Ażeby się dowiedzieć, czy 
to, czego pani pragniesz, jo ot 
możliwe, będę musiał wystu­
diować speojsiaie wypadek z 
Weroniką — odpowiedział.

Wtrącił się Daniel Savanae.
— Zaczekajmy! — rzekł. — 

Będzie pani mogła zobaczyć 
się z Weren ką Sollier, i po 
rozmowie z nią zdecyduje pa­
ni łatwo, co będzie najlepiej 
dla niej uczynić.

— Pan Savanne ma słuszność 
— poparł Robert. — Zaczekaj­
my-

I rozmowa prze3zła na inny 
przedmiot do chwili odejścia 
sędziego śledczego oraz jego 
synowca-

VI.

Nazajutrz zrana Daniel Sa- 
vanne zjadł śniadanie wcześ­
niej niż zwykle i punktualnie 
o godzinie jedenastej znajdo­
wał się w sądzie w swym ga­

binecie, gotów do przyjęcia 
świadków, na ten dzień w e ­
zwanych, których chciał wy­
badać na nowo w sposób d o ­
datkowy.

W  liczbie tych świadków, 
jak  wiemy, znajdowali się 
KlaudyuiJZ Grivot i k a s j e r  
Prieur.

J id ea  i druęi prierłuebani 
zostoli oddzielnie, potem obr.J 
razem.

Co już wprzód powiedzie­
li, to powtórzyli tylao obsaer 
^nej, ani na jotę nte zmieaiw- 
Riy swych, zeznań.

W chwil? gdy ich badm ie  
kończyło się doręczono sędzię 
mu śledczemu bilet Roberta 
Verniere; urzędnik dał rozkaz, 
ażeby go wprowadzono natych­
miast.

Prieur i Klaudymz mieli się 
już oddaiić, lecz pan Savacne 
pragnął, ażeby jak i Robert 
obe&nyeiti byli przy zeznaniu 
Weroniki Sollier, i poprosił ioh, 
aby pozostali.

Nie wiedząc o czym była 
mowa w przeddzień wieczorem 
w willi Neuilły między u rzęd­
nikiem i bratem Ryszarda* 
Kladjuaz bardzo się ździwił, 
zobaczywszy Roberta, w cho­
dzącego do sędziego.

- (D. *. jł)



dcstęp do morza. Uroczystości  
w dniu 15 b. m. dadzą Dam 
sposobność do zamanifestowa­
nia w t j m  względzie naszf j 
Biezłomrej,  nieprzezwyciężonej 
woli. Stańmy więc zwsrtą  ła 
wą w obronie praw naszych.

No*e zasiłki dla Polski. Za­
rząd  główDy amerykańskiego 
Czerwonego Krzyża w War  
ezaw ie odebrał  następującą 
wiadomość z Waszyngtonu:  

„Amerykański  Czerwony 
Krzyż opubl ikował  tutaj spis 
nawo - Dabytej odzieży, którą  
zakupi ł  dla rozdawnictwa mię 
d z y  ludność cywilną w P d s c e .  
Zasiłki te  obecnie ładują w 
porcie w Nowym Jorku.  Ł a ­
dunek ,  przedstawiający war 
teść  100,000 dolarów, jes t  j e d ­
nym  z szeregu ładunków, któ­
rzy  wkrótce opuszczą port  no­
wojorski,  aby  nieść pomoc i 
ulgę spustoszonym krajom w 
Europie.

Ładunek  zawiera:  12,000
pończoch damskich,  10,000 ko­
szul  i pantalonów damskich, 
9,000 pa r  obuwia, 5,520 k o m ­
binacji,  2,400 fcosiul i p a n t a ­
lonów męskich, 5G0 ubrań  dla 
chłopców, 3,262 płaszczy d a m ­
skich,  8,400 płaszczy dla d z i e ­
ci, 1,272 sukien damskich,  544 
sukienek dziecięcych, oraz moc 
innej odzieży jak  sukien d a m ­

skich,  żakietów, peleryn, p ł a ­
szczy dla chłopców i t. p.

Po przywiezieniu do Polski 
Amerykański Czerwony Krzyż 
rozda cdiież  tę  bezinteresow­

nie między ludność polską.
Ze szkół. Z powodu zacho­

rowania jednego  z uczniów 
gimnazjum państwowego w 
Sosnowcu na  tyfus  j lamis ty ,  
zarządzono dezynfekcję  g run­
towną  całego lokalu craz wszy­
stkich uczniów, skutk iem cze­
go przerwano naukę  na 2 dni.

„Orędzie sokole*. Pod takimi 
tytułem zaczęło wychodzić w 
Bytomiu czasopismo dla człon­
ków dzielnicy śląskiej. Adros 
redakcj i  i administracji:  A. 
Świder, Byt(m,  ul. Elektoral­
na  19. „Orędzie*, j ak  głosi 
odezwa wydziału okręgowego, 
umieszczona na czele numeru, 
m a  się przyczynić  do większe­
go zainteresowania się sprawą 
•okolą pomiędzy członkami 
„Sokoła* i pc mięci? y szeroki 
mi  warstwami spc ie c ze ńs tw a . 
polskiego. Ospałych i gnu- 
śnych  budzić do pracy, sil­
nyc h  duchem i ciałem pokrze­
piać, gdy  siły mdleją,  chwalić 
tężyznę dtfcha i ciała, a ka r ­
cić słobość i samoiobstwo— 
oto cele i zadania „Orędzia*.

Kradzież. W  niedzielę, d. 8 
b.m. p. Antonie* u Kępińskie 
m u  skradziono w czytelni  na 
kol. Pekin palto z pierścień 
kiem i rękawiczkami.

Teatr H. Czarneckiego. Dziś 
z a t j m  ujrzymy opf ietkę,  k tó : 
r a  rozentuzjazmowała obecnie 
całą  Warszawę, a jest  nią r o ­
dzona s iostra  „Rozwódki* „ R ó­
ża Stambułu* Folia. Wystawa,  
j a k  i wykonanie  wzorowe.

Ju t ro  „Wieszczka kernawa 
łu “ po raz pierwszy w sezonie. 
Dochód przeznaczony na  Zwią­
zek aktorów scen p c kk ic h  W  
całej Rzeczypospolitej Polskiej 
dzień ten „Dzień aktora*, i b -  
chc czony  będzie nader  uro­
czyście.

W piątek w Dąbrowie „Roz­
wódka*.

W  sobotę dwa przedstawie­
nia: o gcćz.  3 i pół popoł. spe­
cjalnie dla uczącej się m ł o ­
dzieży „G iu te  ryby" ,  wieczo­

rem „Księżniczka dol łiów*.
W' niedzielę popołudniu „ P t a ­

sznik z T j i u u * ,  wieczorom 
„Lizystrata*.

Dzisiaj, podwoje teatru otwo­
rzą  się, ażeby pomieścić wezy- 
s tk i t h ,  którzy j r z j t ę d ą  S{ 0-
cjall-ie, w celu zasik-Łia fun­

duszu  pomocy dla niezamoż­
n yc h  uczenie  gimnazjum żeń 
skiego im. królowej Jadwigi.  
Przedstawienie  dzisiejsze, na 
które  wybraną  została pełna

powabu „Róża Stambułu*,  
urządzone jes t  s t a ra n ie m  Tow. 
szkół średnich ,  które dzielnie 
zakrzątnęło s ię około sprzeda­
ży bi letów,  to też Diewielka 
już  i lość została od d an ą  do 
sprzedaży w .kasie dziennej  
teatru H. Czarneckiego w kan­
to rze  W-go Rucińskiego.

o nary.
(Złożono bez^oiredisis w „tsferee,”)

Zamiast  wieńca na t rumnę 
ś. p. Piotra  Ziemby, złożyli na 
g ó rn o ś l ą z ak ć w : pp. A. Wie 
czorek 15 mb., A. T/efan 15 
mk., St. Barański  15 mk., 
We,w. Łukasik 10 m k ,  Wikt . 
Łukasik 10 mk., M. Kcralew 
ski 10 mk., A. Flak .10 m k ,  
T. Mordzeń 15 mk., St. Kozieł 
15 mk., J. Kctlicki 10 mk.,

Franciszek Flak 10 mk., St. 
Białas 10 m k , Moszczeński 15 
mk. Razem 160 mk.

Z okazji zamknięcia  sklepów 
katolickich na zebraniu Zwią­
zku  drobnych kupców c h m -  
ścjan m. Sosnowca zebrano na 
ręce p. Tomasza Msstr?ykow- 
skiego mk.  560 i kor. 20 mr 
plebiscyt na Górnym Śląsku.

Dla uczczeni* pamięci n eou- 
żałowanego Maurycego Feld 
mana,  jako w piątą rocznicę 
jego śmierci rodzina F ruch t  
manów składa n arek 5, na- 
Kcło opieki szkolnej przy Tow. 
dobroć*. w. m. w Sosnowcu.

Franciszek Trzmiel  składa 
jako dobrowolną o farę mk.AO 
na ska rb  narodowy.

P. naczelnik wojskowej s t ra ­
ży kolejowej stacji Strzemie­
szyce złożył na żołnierza w 
polu 160 koron.

i pożar da wsi.

i ipnit las tioutl imiM lito.
(Artyfcuł nadesłany)

W  niedzielnym numerze 
„Kurjera  Zagłębia* z dnia 8 go 
lutego b. r., została umieszczo­
na notatka „W sprawie kas 
chorych sprostowań kilkoro*, 
podpisana pseudonimem „Scep­
tyk*, a w  treści  swojej zarzu­
cająca zarządowi kasy  chorych 
w Sosnowcu i przypisująca jej 
czynności absolutnie n ie j r a  
wdziwe i niezgodne z is totnym 
stanem rzeczy.

W obec  niezrozumiałego u 
kryc ia  się autora pod pseudo­
nimem, a z drugiej s trony 
ogłoszonego już publicznie t e r ­
minu otwarcia powiatowej kasy  
chorych w Sosnowcu, który 
je s t  najjaśniejszym dowodem 
kończącego się s tadjum orga­
nizacyjnego kasy chorych,  za­
rząd tejże basy nie uważałby 
za s tosowne odpowiadać na 
powyższe niezgodne z prawdą 
insynuacje.

Ponieważ j ednak  t reść po 
wyższej notatki  mogłaby wpro­
wadzić szerokie masy  zainte 
resewanego społeczeństwa w 
błąd, zarząd kasy  kategorycz­
nie odpiera powyższą notatkę 
w treści  [ s w o j e j  niezgodną 
z prawdą.

NiewJedcme, z jakich powo­
dów auter  notatki,  mylnie  i n ­
terpretu jąc  czynności organi 

zacyjne kasy,  nie będąc do 
tego powołanym, ani też u p o ­
ważnionym, mylnie  informuje 
sfe ry  ludności  powiatu będziń 
skiego, wszczepiając nieuza 
sądni  one cienie obaw co do 
przy*szłej działalności kasy cho­
rych na terenie  Zagłębia, si*> 
jąc  niewiarę  i chcąc podkopać 
zrozumiałe zaufanie klas  ro 
botniczych do powstającej in­
stytucji ,  której doniosłość sze­
roko pojętej w programie r e ­
formy lecznictwa, wymaga u-  
skutecznieLia wspólnych wy­
siłków i wspó łpr t cy  w ewo 
lucji.

Postępowanie takie wogóle 
w zasadzie jes t  nieodpowiednie, 
a cóż dopiero, jeżeli według 
wszelkich przypuszczeń, ped 
pseudonimem uk rywa się czło­
wiek tutejszy, znający dobła 
dnie lokalne s tosunki  i jako 
jednostka  kul turalna,  zdająca 
sebie sprawę z korzyści  two­
rzącej się kasy  chorych,  nie 
tylko że nie uważa za stoso­
wne s tanąć w szeregu popie­
rających budowę fundamentów
naprawy ku lepszemu, ale p rze ­
ciwnie, usiłuje p t d  pseudoni  
me Bi utrudnić  pracę u n i e  
s z c z a n y m i  w prasie notatkami 
fałszywie wprowadzając w błąd 
społeczeństwo.

"Wobec powyższego zarząd 
powiatowej Łasy oiorych  w 
Sosnowcu, k t m u r ik u j e  co na 
stepuje:

N e j r t w ć ą  jest.  ażeby ze- 
m d  pcwiatowej kasy choryoh 
rozptszczoł  wieści w s tosunku  
do lekarzy i przemysłowców,

nie stojące w zgodności z rze­
czywistym stanem oiganizacj i 
kasy  chorych.  P rawdą  zaś jest ,  
że czterdziestu czterech leka­
rzy  zgłosiło akces  przystąpie­
nia na s tanowiska lekarzy po- 
wiatowoj basy  c h ' r y c h  w So­
snowcu, że waruDki poborów 
służbowych za pracę leksrską, 
postawione do zaakceptowania 
zarządowi kasy  chorych przea 
upełnomocnioną komisję Zwiąż 
ku  lekarzy,  zestaiy dnia 16 I 
1920 roku,  przyjęte  i zasadni­
czo wzajemni# unormowane;  
również prawdą jest. ż e r  a od­
by tych  posiedzeniach z leka­
rzami w Sosnowcu, w Będzi­
nie, Dąbrowie i Zawierciu, zo 
s tał dokonany podział czyn 
ncśoi lekarzy w lecznictwie, 
ujętym przez powiatową kasę 
chorych.

Nieprawdą jes t  jakoby ze 
s t rony przemysłowców zarząd 
powiatowej kasy chorych n a ­
potykał  na poważne Ludności  
w sprawie przejęcia dzierżaw­
nego ruchomości  i n ierucho­
mości objektów sani tarnych,  a 
prawdą jest, że w myśl  zapad­
łych uchwał  na ostatnim p o ­
siedzeniu w „Radzie zjazdu* w 
Dąbrowie zarząd powiatowej 
kasy chorych w Sosnowcu, już 
od dziesięciu dni dokonywa 
spisywania poszczególnych u- 
mósw z poszczególnymi przed 
s iębiorcami w sprawie prze ję ­
cia dzierżawnego wspomnia­
nych wyżej objektów,—i praw­
dą jes t,  żb wprost  z nieznacz­
nymi wyjątkami, per t raktacje  
powyższych konferencji  są na 
ukończeniu i nie przedstawia­
ją  żadnych obaw co do p r z e ­
jęcia przez kasę chorych od 
f i rm przemysłowych,  potrzeb­
nych  san i ta rnych  gmachów 
szpitalnych,  ambulator iów i 
wymaganych  objektów leczni 
czych.
Zarząd powiatowej kasy chorych

Główny sekretarz,
dr. Z. Rychter.

HiSZPANKĘ, i N F L I B Z Ę
KATAR i w szelk iego rodza ju  

przeziębienia  leczy
C a l c i s a l  — S p i e s s

■wjprćbcwŁ ny i zalecany środek przez 
lekarzy.

CflLClSAL— SPIESS u żyw any  być m o ­
ż e  ró w n ież  dla dzieci p o n iew aż  p r z e d ­

s ta w ia  t a b le tk i  m a łe g o  wym iaru .  
P rz e p is  z n a j d u j e  s ię  przy kożoym  

p u d e tk u
Ż ą d a ć  w a p t e i a c h  i s l ł a d a i h  ap te cz .

lilii

Od iskry z korrina. Matka ratuje 
swe dzieci. Zwłoki zwęglonej 

. dz atwy. 100 tys. strat.
Donoszą do „Kuriera Czę­

stochow.*
W ba raku ziemnym, k rytym  

słomą, należącym do Szymona 
Baizsma, robotnika we wsi 
Soborjjjce, od iskry z komina 
wynikł  pożar, który strawJl

doszczętnie  barak. Znajdująci 
się w- baraku  żona zdążyła 
wybiedz z płomieni poparzona, 
wynosząc na rękach 4 ro mie 
sięczne dziecko. Natomiast 
zwęglone zostało 2 małych 
dzieci 6 letnie i 4 letnie oraz 

jedna  krowa i 3 owce, których 
z powodu ogarnięcia płomie­
niami całego baraku  t ra tować  
ni© było można.

Telegramyi •

1-szjf p roses  w d, 2 ms]a.
Londyn, 10 lutego. 
(Te!, wł.)

Rokowania.
Genewa, 10 lutego. 

(Tel. wł.)
„Temps* donosi z Paryża,  

iż Rada najwyższa ustaliła ter  
min pierwszego procesu prze 
ciw zbrodniarzom niemieckim 
na d. 2 maja. Procesy w Lon- 
flynia rozpoczną się dopiero 
po sprawie Wilhelma i nie 
wcześniej niż w czerwcu.

„Havas* donosi:
Koalicja nie .odmówi roko­

wań, jeżeli będą one u trzym a 
ne w r am ach  t raktatu.

Marszałek Foch został za 
proszony do dalszych obrad 
nad sprawą wydania  zbrodnia­
rzy l iemieckich.

polski.
Warszawa, 10 lutego.

(P. A. T.)
Komunikat sztaba general 

a ©go z dnia 9 b .m.
Frant iit.-bisłoruskl.

Oddziały nasfe  odparły ata­
ki bolszewickie w rejonie 
Homla.

F ro n t  wołyński.
Sytuacja  bfz zmiany.

W sast, asefa sżt. gen. 
Kuliński płk.

A resztow ania
kom unistów.

Warszawa,  10 lutego. 
(P. A. T.)

„Przegląd "Wieczorny* do- 
n si:

Onegdaj w nocy żandarmerj* 
otrzymała wiadomość o zeb ra ­
niu komitetu komunistów-. A 
resztowano głównego działacza 
s. d. Warszawskiego,  (pseud. 
nim Warski),  Grabowskiego, 
radcę  minDterjainego minist ’*. 
oświaty, Cis? ew-skiego i żon./ 
Jego, oraz Troskiera.

W y d zh f  S t r o ł i z i c y j n y  Magis tratu ra. Sasnowss
B *

t

z a w i a d a m i a  właściciel  i p r y w a t n y c h  kon i ,  z a m i e s z k a ­
łych w S o s n o w c u ,  p r a g n ą c y c h  o t r z y m y w a ć  o s p ą ,  a b y
d o  d n ia  15 b m  zgłosili  s ią  d o  M a g i s t r a t u  (Wydz. \
R p r o w i z a c y j n y )  z z a ś w i a d c z e n i a m i  m ie j s c o w e j  policji,  
s tw ie r d z a j ą c e m u  i lość p o s i a d a n y c h  koni ,  w ce lu  u s ta  
len ia  e w id e n c j i  dla  n o r m a l n e g o  o t r z y m y w a n i a  o s p y  

o d  P a ń s t w o w y c h  U r z ę d ó w . ,

Sekretarz Kierownik wyrizkłu aprowizacyjnego
K A S P R Z Y K .  Ławnik-decernent

s i ł u ^ z i c b :.

Dr, Nejman 7 n w, n ł  paszport wydany prz <z 
w ładze niem ieckie na

choroby uszu, nosa 1 gardła.
K o łłą ta ja  1 0  (K ik o ła j iw s k a )  

ed  d — B popołud n iu  o p ró cz

OH

Im ę A rona Zasodzkiego. Zwrócić do 
.Isk ry”.

Zgubiono
ty j  paszport n em iecki na imię Chełma 
Nejmana. Znalazca raczy przynieść 
ra  oi. Kowalską Na *  ______________
t - 'n t r 'Z P h ' - ' iV  na “ opalntę węgla 
* O l i Z c U w j  urzędnik -rt■SHHBBPHnpactj-ii- 

ter. W iadomość Dąbrowa, , SJowkoc- 
s a, ólrb-ńczyk

-ww » m m aBRiawHW»B8aBWMMBMG

I J m s  tfłtszu ił,
Zgubiono JlT HS £ V £
man prcJfczę o Zwrot: Haoa Feldman, 
Dąbrowa olica Sob eskiego 1. 25j

f / o i i d y j  r, 1 paszport wydany przez 
f i a J t l U ą l  władze niem ieckie na 
imię Rbrama Krówki.

7 u m n u i  paszport wydany prz
ń o ^ l l l o i  w iedze rosyjskie i 
im ię BlEźeja m iczyćrk iego

• a Wilr*9'
prowadzi l i

Ost.-i-norska 18 F ićk tlsteln

ł.soka „Wilczyca* oc- 
ć za nagrodę.

Przyjm uję 2
vrni«ż biftuj? ni, Sissiyca 10.

r* szpon „ s
kich zeflmąj._______

K i k l c w M i i e  KJtSIlJSSl
je  w ykonyse n o w y c h  nikli wenie 
Ssabći. Kitce  Policyjna obok składu 
Wojtkowiaka

' Z t m h i m n  pamiątkowy pió-ńik  A g  u  D l l  i i  U  ne alicy Folo ej lob
O sircgórskiej. Łssknwy zntl&zco rn- 

.czy ze nagrodą z w .ó c lć  ‘.do Rdniiul- 
stracji ;istry*

‘ klop.ee do Śtowa-
Jt U Łf L C K. W j  rzyszen:* Spożywcze
go. WUdomcie w r td^ lr j i .

L ł o B p r x t d a u i a  w ■ -bro*;-8
ein nieroctiiroóci: 

wlgl 8.

w śtÓdmitś- 
Ridtn Kiólowej J»d-

tyccezascwy dowdd o. 
_  sobisty wr«* s metry­

ką, wydsny w Pilicy, n» imię Lejbmio 
Perelmoteia. Zwrfioić do „Iłkry*

Zgubiono

b m cz»sowa irg*ty- 
w m ocje Piotra Styehąo  

wydena przez m agistrat m. Sosnow ca v  
I kopen nn nnltę Zwrócić d o f .lskry*

a n A r t ł P U i  m aszyn do szycie, t v e j i e r a i / j t t  plMniBt „ c h o w a ­
nia, kas st lepowych, rowerów i t. p. 
szlifow anie noży, reperacje wszclk'ej 
broni, tanio, szybko. Antoni Krens. 
Deklerta obok sktcdn m e łli p. Wojt­
kowiaka.

s t«4Ukt«>* i  Wiktor •Di t skuBto«I fhk j . a


